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Minister WatfawZaleski

We środę 24. b. m- o godzinie 4Mi po poiuaidu, 
umarł w Meranie w 8ana*orvom Martl^mWan, mini­
ster finansów, hr. Wacław Zaleski. Wieść żałobna 
dostała się późno w nocy tegoż dnia do Wiednia, a 
na drugi dzień do kraju naszego, budząc wszędzie 
szczery i niekłamany żal z powodu przedwczesnego 
zgonu niezwykłemi zdolnościami wyposażonego, 
niesłychanie gorliwego pracownika na polu admini- 
stracyi kraju i państwa, niepospolitego znawcy sto­
sunków parlamentarnych, gospodarczych, i polity­
cznych w Austryi.

Niestety przymusowo narzucone nam rozmiary 
pisma nie pozwalają nam w tej chwili na ocenę 
wielostronnej działalności ś. p. Wacława Zaleskie­
go. Gdy minie przesilenie, w pracy drukarskiej, wy­
wiąże sio niechybnie z tego zadania każdy z czte­
rech dzienmków, zmuszonych dzisiaj do regestrowa- 
nia na tern miejscu tylko taktów i informacyj. Więc 
przyłączamy się jedynie do powszechnego żalu, wy­
wołanego wieścią o zgonie min. Zaleskiego, odda­
jąc winny hołd zasługom jego, położonym dla kra­
ju, na wysokich i wielce odpowiedzialnych stanowi­
skach urzędowych.

Zgcn ministra skarbu hr. ■ Zaleskiego wywoła 
niewątpliwie konśekwencye polityczne w łonie rzą­
du i parlamentu.

Tel. „Chwili".
Współczucie cesarza.

M m n, 27 grudnia.
W telegramie kondolencyjnym przesianym 

Wdowie po ś. p. ministrze Zaleskim wyraża cesarz 
głębokie współczucie z powodu śmierci ministra i 
nazywa go „wiernym sługą i mężem stanu."

Kondolencye Wieńce.
Mer aa. Rodzina zmarłego otrzymała mnóstwo 

telegramów i pism kondolencyjnych. Na trumnie zło­
żono baraz  ̂ wiele wieńców. Między innemi znajdują 
się tam wieńce od cesarza, od arcyksiążąt, prezyden­
ta ministrów, od wszybtkich ministrów i t. d.

Frurri tlenia zwłok 1 pogrzeb.
V.l< deń, 27 grudnia.

Zwłoki ministra Zaleskiego nrztwiezione będą 
wprost z Meranu d o  L w o w a ,  gdzie w s o b o t ę
3. s t y c z n i a  1 9 1 4  r. odbędzie się o godzinie 
11 tej rano w katedrze rzymsko - katolickiej pobło­
gosławienie zwłok.

W zastępstwie cesarza weźmie udział w pogrze­
bie starszy mistrz ceremonii hr. Chołoniewski.

Na ręce wdowy nadeszły depesze kondolencyj­
ne od cesarza, arcyksiążąt i ministrów.

Minister Zaleski wyraził przed śmiercią życze- 
tńe, aby oj grobie jego nie składano wieńców i na 
t>Ogrzebie nie wygłaszano mów.

Trumnę ze zwłokatui przewieziono w piątek do 
miejskiej kaplicy przedpogi zębowej w Meranie, a 
stamtąd, po pobłogosławieniu zwłok, wprost na 
dworzec kolejowy. Rodzina, hr. Zaleskiego odjecha­
ła już do Lwowa.

Trafności pcjlifyężae 
po zgonie Zale*3*fogo,

(Telefonem.)
Wiedeń, 27 grudnia. 

Wczoraj przybył tu, na wezwanie prezydenta 
ministrów, namiestnik K o r y t o w a  k i. Przyjazd 
ten stoi w związku ze śmiercią ministia skarbu Za­
leskiego, jakoteż ze sprawą r e k o n s t r u k c y i  
g a b in e t u, koniecznej z powodu śmierci ministra 
Zaleskiego i dymisyi ministra D ł u g o s z a  oraz 
z kwestyą reformy wyborczej.

Uzupełnienie gabinetu w obecnych warunkach 
stwarza szczególne trudności, zwłaszcza z powodu 
niewyjaśnionej sytuacyi parlamentarnej i prawdo­
podobieństwa zastosowania paragrafu 14-go. Nie 
wiadomo zatem, czy którykolwiek z wybitnych par­
lamentarzystów zechce wstępować obecnie do ga­
binetu, w przeddzień tak szerokiego zastosowania 
paragrafu 14-go, zważywszy, że nietylko prowizo- 
ryum budżetowe wraz z kolejami bośniackiemi, ale 
także ustawy finansowe będą wprowadzone w życie 
w tej drodze przymusowej.

Jak już donieśliśmy, na stanowisko ministra 
dla Galicyi ma być powołany urzędnik, a mianowi­
cie szef sekęyi z ministerstwa oświaty Ć w i k l i ń ­
s k i .  Nie jest to jednak jeszcze rzeczą posta 
nowioną. * -u -

. O ■ wicie 'Więcej trudności stwarza ś m i e r ć  
' Z a l e s k i e g o .  Czy portfel skarbu będzie znowu 
obsadzony przez polskiego polityka i wogółe przez 
Polaka, dotąd nie wiadomo. Gdyby jednak bar. 
E n g e l  został zamianowany definitywnym mini­
strem skarbu, musiałoby nastąpić powołanie pol­
skiego polityka do innego resortu. Zdaje się jednak, 
żc decyzya w tej sprawie obecnie jeszcze nie za­
padnie.

„X. Fr. Presse" oświadcza:
Należy sobie postawić obecnie pytanie, czy 

uzupełnienie gabinetu S t u e r g k h a, z powodu u- 
bytku obu polskich ministrów, ma nastąpić p o n o ­
w n i e  w drodze powołania osobistości, [Wyłącznie 
z szeregu Koła polskiego. To pytanie wywołuje po­
trzebę drugiego pytania, a mianowicie, kto miałby 
być owym przyssłym polskim ministrem i ż jakiej 
grupy Koła polskiego miałby być powołany? Ko­
ło polskie — oświadcza dalej „X. Fr. Presse" — 
przedstawia dzisiaj czynnik, co do siły którego 
żaden polityczny matematyk nic może podać pe\ 
wnych obliczeń. K o ł o  p o l s k i e  j e s t  p e ł n e  
f e r m e n t ó w  i nikt nie wie, czy w jego łonie 
istnieje trwała większość.

Zbliżenie między Wszechpolakami a pozostały­
mi w Kole polskiem posłami polskiej partyi ludowej, 
przyczyniło się jeszcze bardziej do wytworzenia sto­
sunków niepewnych.

Jeżeli obie te grupy, które dotąd stały na 
wprost przeciwnych punktach, obecnie się połączą, 
to Wszechpolscy, znajdujący się dotąd w zaciszu, 
wejdą znowu na stanowisko wpływowe i będą mieli 
razem z ludowcami przeszło 30 głosów. Ciejzą się 
oni ponadto poparciem episkopatu, co wzmacnia ich 
stanowisko w kraju. Po której więc stronie Koła 
polskiego ina się szukać owych parlamentarzystów, 
których wstąpienie do gabinetu dałoby pełną gwa- 
rancyę, że rząd może liczyć na głosy Koła polskie­
go we wszystkich poważniejszych wypadkach? Nic 
łatwo tedy rozstrzygnąć, — przywodzi „N. Fr. Pr.“ 
— kto dzisiaj kieruje Kołem poiskiem i kto je ma 
za sobą.

Co się tyczy obsadzenia portfelu skarbu, nic ma 
żadnej pisemnej umowy, któraby portfel ten prze- 

j znaczala zawsze Polakowi. Przeciwnie, w obecnej 
• chwili wszystko przemawia za ten;, aby resort ffan-nr 
; sowy był stale obsadzony osobistością już z tym re- 
’ sortem obeznaną, W Kole polskiem zresztą nie ma 
zbyt wielu posłów, którzy mają szczególne zdolno­
ści do piastowania teki skarbu. Na ministra skarbu 
potrzeba obecnie człowieka, któryby był silny zaró- 
wno u góry, jak i u dołu

Gzosl o gabinecie Sfflrjrliba.
(Telegramy ,;Cbwili“)

Praga, 27. grudnia. 
Tutejsze dzienniki, które, mimo strajku w dru* 

karniach, wyszły na święta, zajmują się we wstęp* 
nych artykułach sytuacyą polityczną. „Naroani Ki­
sły" donoszą z Wiednia:

Koła rządowe zapewniają, że stanowisko hr. 
Stuergkha nie jest zachwiane.

Po załatwieniu prowizoryum budżetowego i ma­
łego planu finansowego hr. Stuergkh poprowadzi w 
dalszym ciągu rokowania w sprawie polsko-ruskiej 
zgody, ,a następnie rozpocznie znów rokowania w 
sprawie zgody czesko-niemieckiej.

Na mr.era stanowisku stoi radykalne „C e s k t  
S 1 o v o", któro zwraca uwagę, że z u p a d k i e m  
hr .  S t u e r g k h a  liczyć się należy niemal jak t  
f a k t e m  j u ż  d o k o n a n y m .  Niemcy, jak w dal 
szym ciągu organ czeski podnosi, z konieczności 
przyszli do przekonania, że pod obecnym rządem 
pokoju od Czechów nie będzie można wymusi^ 
dlatego przed dojściem do skutku czesko - niemiec­
kiej ugody liczą się z możliwością utworzenia rządu 
parlamentarnego. Jako kandydatów dla utworzenia 
takiego gabinetu wymienia dziennik czeski barona 
B i c n e r t h a  i barona B e c k a ,  przyczem ostatni 
ma więcej szans, aniżeli pierwszy,

„Nar .  P o l i t y k a "  podkreśla, że rząd ma o- 
becnie w Radzie państwa większość przeciwko so­
bie. Czesi w Wiedniu będą niewątpliwie znów po­
trzebni i dlatego przygotowań.' być muszą na 
każdą ewentualność.-

Izha paaauw e a stra ch  
finansowych.

(Telefonem.)
Wiedeń, 27 grudnia-.

Wczoraj pojawiło się sprawozdanie komisyi Iz­
by panów o przyjętych dotychczas przez Izbę po­
słów ustawach finansowych. Ze sprawozdania tego 
wynika, że komisya Izby panów poczyniła zmiany 
tylkp w ustawie o podatku osobisto-doehodowyin, w 
znanym już kierunku, a mianowicie wprowadziła pro­
gresywne podwyższenie podatku we wszystkich sto­
pach dochodowych. Podwyżka, przeprowadzona 
przez Komisyę Izby panów, zwiększy dochód z tego 
podatku o 1.400.000 koron rocznie.

Do ustawy o wglądaniu w księgi handlowe wpro­
wadziła Knmisya Izby panów . pewne ograniczenia, 
;t mianowicie wyłączyła spisy odbiorców, księgi kal­
kulacyjne i fabrykacyjnc. oraz księgi, należące do 
prowadzenia gospodarstwa domowego.

j Wiadomości z ostatniej chwili na 4* tel str.
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Z życia i działalności ministra 
W. hr. Zaleskiego.

Wacław Zaleski, o którego /gonie na innem do­
nosimy miejscu, urodził się 28 czerwca 1867, jako 
cyn Filipa Zaleskiego, namiestnika, a później mini­
stra dla GalicyL Umarł wiec w 46. r. ż. Po ukoń­
czeniu studyów gimnazyalnych we Lwowie, uczęsz­
czał na wydział prawniczy w uniweiayttcic wiedeń­
skim, jako wychowanek Teresianum. W r. 1890 
**tfipił, jako praktykant konceptowy do namiestni­
ctwa Austryi Dolnej, i w tym charakterze przydzie­
lony został do starostwa w Baden, następnie zamia­
nowany został koncypislą i przeniesiony do namie­
stnictwa we Lwowie, Po dwóch latach powołany 
sti',d do ministerstwa rołniclwa, powrócił znowu do 
Lwowa w r. 1896 w charakterze sekretarza na- 
uuestniclwa i pełnił obowiązki w biurze prezydyal- 
nerń. Zamianowany wkrótce starostą, po służbie pię­
cioletniej powołany został do departamentu przemy­
słowego w ministerstwie spraw7 wewnętrznych. 
W  r. 1903 mianowany radcą namiestnictwa, zajął 
wpływowe stanowisko szefa biura prezydyalnego 
za namiestnikostwa hr. Andrzeja Potockiego. Po 
trztuh latach (1906) zamianowany został i. p. W a­
cław Zaleski najpierw radcą dworu, a tuż potem 
szeićm sekcyjnym w minislerswie rołnictwra. W tym 
charakterze współdziałał w rokowaniach ugodowych 
z Węgrami i otrzymał w7 r. 1908 order żelaznej ko­
rony Ii-ej kl. Wogćle w całej tej karyerze urzędni­
czej odznaczył się niepospolitym talentem, bystrym 
zmysłem oryentacyjnym i niezmordowaną gorliwo­
ścią.

Po przesileniu gabinetowem w r. 1910 powołany 
został Zaleski do zrekonstruowanego gabinetu Bie- 
nertha, w miejsce Dułemby, na stanowisko m i n i ­
s t r a  d la  G a l i c y i .  OLjąi on rządy w tem mini­
sterstw ie w chwili, gdy zerwała się burza w kraju 
i  ltole polskiem z powodu przewlekania w nieskoń­
czoność sprawy budowy kanałów w Galicyi. Koło 
polskie groziło przejściem do opozycyi wrobec ga- 
juAlciu, W razie nieuwzględnienia tego postulatu 
krajowego. Zaleski doprowadził wiedy do porozu- 
TOier'« przez to, że rząd przyrzekł wnieść w tej 
cpra\nr nowelę w parlamencie. W dniu 8. maja 
,1011 r„ gdy ówrczesny minister kolei państwo wy cli, 
Dc. Głąhiński, zachorował na zapalenie ślepej kiszki, I 
objął Zaleski prowizoryczne kierownictwo tego mi- 
aisteratwa, podobnie w tym samym roku 3 lislo- 
jw da. po śmierci ministra rolnictwa Brala, powie­
rzono mu agendy tego ministerstwa. W tym samym 

•soku wyła any został w miejsce Dra Dułemby, jako 
.kandydat paiiyi konserwatywnej z okręgu rniej- 
,skiego Brzeżany, posłem do Rady państwa.

Wielostronna, a zawsze wydatna działalność ś. p. 
Zaleskiego, na tylu odpowiedzialnych stanowiskach, 
w róciła  na niego powszechną uwagę, zarówno 
w decydujących sferach urzędowych, jak w parla­
mencie. To też po ustąpieniu z gabinetu Dra Ro­
berta Meyera, mianowany został 20. listopada 1911 r. 
m i n i s t r e m  s k a r b u .  Na stanowisko ministra 
dia Galicyi, w jego miejsce, powołany został wówczas 
Władysław Długosz.

Cały okres rządów Zaleskiego w charakterze mi­
nistra finansów piętrzył się trudnościami. Po swo­
ich poprzednikach odziedziczył Zaleski regulacyę 
płac urzędniczych, sanacyę finansów krajowych, 
złączoną z przeprowadzeniem małego planu finan­
sowego, podwyższenie podatku osobisto-dochodo- 
wego, podatek od wódki, od win musujących, to­
talizatora i automobilów. Jako minister skarbu zu­
żywał Zaleski wszystkie swoje siły, aby parlament 
pozyskać dla tych przedłużeń podatkowych.

Trudności kredytowe, wywołane powszeclmem 
przesileniem ekonomie/nem,- przybrały groźny wprost 
cha rai; ter, gdy w jesieni r. 1912 wybuchła wojna 
bałkańska. Handel i przemysł monarclui zagrożone 
zostały w niebywały sposób, a równocześnie nie­
bezpieczeństwo wojny i mobilizacja wywołały nie­
odzowną potrzebę pokrycia 220 milionów nieprze­
widzianych kosztów. O pieniądze starać się musiał 
minister finansów. Jak wiadomo, minister Zaleski 
wybrnął z tych trudności w- drodze pożyczek, acz­
kolwiek spadek kursów i obniżenie siły finansowej 
i ekonomicznej państwa, wytworzyły niesłychanie 
.krytyczną syluacyę.

To nieustanne pasowanie sie z trudnościami pod­
kopało siły fizyczne ministra, który zdumiew ał swo­
je otoczenie wytężającą pracą. Z biura swojego 
pi u wie nie wychodził, dniem i nocą załatwiając 
uciążliwe i odpowiedzialne agendy; swojego resortu.

Wreszcie, w tym krótkim szkicu działalności Za­
leskiego, przypomnieć sie godzi, że w7drożył on, ja­
ko minister skarbu, akcję, celem zastąpienia lote- 
lyi liczbowej, która w ciągu lat 10 stopniowo ma 
być zniesioną, przez lotciye klasową, obecnie już 
wprowadzono w życic.

Ostatnie lata działalności na tylu i lak trudnych 
stanowiskach, coraz niekorzystniej odbijać się za­
częły7 na zdrowiu Zaleskiego, które, mimo łudzą­

cych pozorów, nigdy zdaje się nie było zbyt do­
brem. Zdenerwowanie, podsycane w dodatku za­
truciem nikotyną, przybrało objawy groźnej choro­
by już w r. 1912, gdy minister, dla poratowania 
zdro ,via, podczas feryj wielkanocnych, wyjechał do 
Dalmacyi. Ataki sercowe utraciły wpraw7dzie z cza­
sem swój niebezpieczny charakter i minister po 
Zielonych Świętach wrócił na swoje stanowisko do 
Wiednia, pokazało się jednak, że podłożem tych 
ataków byłą nieuleczalna choroba nerek. Pomimo 
tego ś, p. Wacław Zaleski dopiero w październiku 
postanowił usunąć się ze swojego stanowiska. Ce­
sarz nie przyjął jednak jego prośby o dymisyę i 
udzielił mu bezterminowego urlopu, powierzając 
szefowi sekcyjnemu, Englowi, kierownictwa finan­
sów. Dnia 30 października cesarz nadal choremu 
ministrowi stan hrabiowski.

Niepokojące wieści, nadchodzące w ostatnich 
czasach z Meranu, gdzie w sanatoryjna Martinsbrun 
przebywał lir. Zalesai, okazały się niestety uzasad­
nionemu W dzień wigilii Bożego Narodzeni? umarł 
popołudniu, po godzinie 4 Zmarły minister żonaty 
był z Heleną z hr. Mycielsluch i osierocił dwóch 
synów i trzy córki.

^  8 C

Z dokumentów „Ostmarfeen-Vereinu“.
(Z korespondencyi »Ostmarken-Veremu« z Rusinami ga­

licyjskimi).
—  —

Ks. Hanyckyj, mąż zaufania »Narodnifcgo komi­
tetu®, wysiał 3 października 1903 r. do berlińskiego 
biura hakatystów artykuł z prośbą o umieszczenie 
go w urzędowym organie bractwa trzech liter 
»Ostmark« i w niemieckich »Nationalgesinnle Zei- 
tungena. Dopisek biura, jak stwierdza autor, opie­
wa, że artjTkuł przesiany został także do areyhaka- 
lystycznej uTagl. Rundschau®7

Dnia 7 października wysłał główny zarząd »Ost- 
markenvereinu« do wydziału wykonawczego »Na- 
rodniego komitelua na ręce ks. Kanyckiego list, 
oczywiście w języku niemieckim, który7 w przekła­
dzie polskim brzmi, jak następuje:

»Do Rusińskiego Narodowego Komitetu wyko­
nawczego, do rąk Przewielebnego proboszcza Wło­
dzimierza Hanyckiego, Lwów, Galicya, ul. Ormiań­
ska 2. — Wasza Przewielebności! Dziękuję uprzej­
mie za informacye z 1 b. m. i za przysłanie arty­
kułu, o którego umieszczenie w tutejszej prasie się 
postarałem.

Konferencya zarządu głównego, w której mają 
wziąść uuzial W a s z a  P r z e w i e l e b n o ś c  i eks­
p e r t  t e c h n i c z n y  d l a  s p r a w  b a n k o w y c h ,  
może się odbyć każdego czasu, o ile 2 — 3 dni 
przedtem wiedzieć będziemy jej termin. Proszę tedy 
donieść nam wczas, kiedy tamtejsi (lwowscy) p a- 
n o w i e  p r z y j a d ą  t u t a j  do  B e r l i n a .  Tylko 
nie może się ona odbyć przed 15 października, 
gdyż aż do lego czasu kilku miarodawczych panów 
(scil. z zarządu głównego Tow. HKT.) nie wróci 
jeszcze z podróży.

Przy tej sposobności donoszę, że »Sćhles. Ztg.® 
z 27-go września podała następujący, bardzo zna­
mienny aijykuł.

Byłbym obowiązany Panu do wdzięczności za 
doniesienie mi, co w tem jest prawdy. Z głębokim 
szacunkiem oddany Dr. Boyenschen.

Ps. Ponieważ z kościeinymń stosunkami Rusinów 
nie jesteśmy dostatecznie obznajomieni, prosiłbym, 
o ile możności, o piśmienne podanie nam tych pun­
któw, które mamy poruszyć w naszem podaniu do 
pruskiego ministra oświaty w sprawie duszpaster­
stwa dla Rusinów w Hiemczech«.

Na list powyższy odpowiedział ks. Hanyckyj, że 
o z a w ie s z e n iu  broni z Polakami niema mowy, a na­
stępnie na pytanie co do stosunków, kościelnych 
oświadczył:

»Według przepisów kościelnych należą w7szvscy 
katoliccy chrześcijanie, jeżeli nie mają własnego bi­
skupa, pod jurysdykcyę biskupa rzymsko-katolic­
kiego. W Niemczech istnieje tylko jeden katolicki 
biskup rytuału rzymskiego. Jeżeli więc do Niemiec 
przyjdą Rusini-kalolicy albo Ormianie-katolicy, pod­
legają wtedy władzy rzymsko-katolickich biskupów.

Aby naszych robotników uchronić przed po- 
lonizacyą i latyniz&cyą (w Niemczech!), prosimy, 
by w tym celu uznać jurysdykcyę lwowskiego Ar­
cybiskupa (ruskiego.) w całych Niemczech, to zna­
czy, że Arcybiskup lwowski ma mieć prawo vvysy7- 
lauia do Niemiec księży dla pastoryzacyi rusko-ka- 
toiickich wiernych i żeby każdy wierny rasko-kato- 
iicki podlegał władzy arcybiskupa we Lwowie.

Co do przyjazdu ekspertów bankowych do Ber­
lina, zastosujemy się do życzenia Panów i osta­
teczny termin przyjazdu zakomunikujemy. Rudno 
pod Lwowem) 10 października 1903. Z najgłębszym 
szacunkiem Hanyckyj«.

W Poznaniu naprzeciwko głównego dworca ko­

lejowego znajduje się wielki gmach, na k tóm u 
umieszczony jest ■wielkich rozmiarów napis: »Ge- 
denke, dass du ein Deutscher bist!« (pamiętaj ża 
jesteś Niemcem). Jest to gmach Związku Spółek 
raifreiscnowskic.il, rozsianych setkami po osadach 
Komisyi kolonizacyjnej. Dyrektorem tycn Spółek 
jest dr. Leon W e g e n e r, wybitny działacz i pisarz 
hakatystyczny, członek głównego zarządu towarzy­
stwa H. K. T. Do tego działacza hakatystycznego 
dotarli Maryawici z Królestwa z prośbą o pomoc 
pieniężną. Świadczy o tem następujący list dr. We- 
genera, wysłany do zarządu »Ostmarkeni e^ern” « 
w7 Berlinie dnia 16 maja L915 r.:

»Dziś był u mnie duchowny Józef Pągowsk! ze 
Zgierza, który jest przywódcą Maryawitów w Polsce, 
M a r y a w i c i  w y s t ą p i l i  z w i e l k i e m  p o w o ­
d z e n i e m  p r z e c i w k o  k a t o l i c k o - p o l s k i e -  
mu  K o ś c i o ł o w i ,  za co Polacy ich teraz ekono­
micznie jak najostrzej zwalczają, mianowicie odma­
wiają im kredytu, gdzie to tylko możliwe. Marya- 
wilom odmuwLją liczni gospodarze mieszkań. Z tego 
powodu byli zmuszeni budować domy — domy Ko­
mornicze — na dole sklepy (składy7) lub warsztaty 
rzem.eślmcze. Na te. to domy szuka proboszcz Pą- 
gowrki hipoteki. CLodzi teraz o to, c z y  b y ł o b y  
m o ż l i w e m  z N i e m i e c  o t r z y m a ć  p i e n i ą ­
dze.

»Odpowiedziałem mu, że dopóki trwać będzie 
wysoki dyskont banku Rzeszy, będzie to *rudno. 
Czy to później będzie możliwem, postaram się do­
wiedzieć. Byłbym zarządowi głównemu bardzo wdzię­
czny, gdyby mi mógł powiedzieć, który bank hipo­
teczny, daje hipoteki za granicę. Może dałoby się, 
naśladować przykład angielskich banków, dający ch 
hipoteki na budynki. Angielskie baiiki żądają je­
dnak, żeby jaki pewny finansowo bank niemiecki 
czuwał nad dłużnikiem, albo za niego dał porę­
czenie.

Takie banki (poręczające), zdaniem proboszcza 
Pągowsldego, znalazłyby7 sie np. »Gegenseitiige Kre- 
dii-Gesellschaft Lodzer Industrielier®, której dyrekto­
rem jest Paul Sannc, a może leż nHandelsbaiik in 
Lodz«.

Poniew7aż Maryawici muszą, mera zdaniem, ze 
w s z y s t k i c h  si ł  bj7ć p o p i e r a n i  przez N i e m ­
ców,  p o d o b n i e  j a k  R u s i n i ,  przeto przyrze­
kłem panu P ą g o w s k ie m u  przez jego tłumacza'(!) 
zasięgnąć odpowiednich iufermacyj i proszę nin:.;- 
szem »Niem:eckie Towarzystwo Kresów Wscho­
dnich® uprzejmie, aby mi w tem było pomocnera,

\Xt<jcner<i.

Od wydawnictwa.
Wydawnictwo »Chwili« zastępować będzie, przez 

cały czas bezrobocia drukarskiego, wydawnictwa 
»Czasu«, »Głosu Narodu«, » N o w ej Reformy® i »Xo- 
w in « . N atychm iast po zakończeniu sporu między 
p r a c o d a w c a m i i pracownikami drukarskimi7, wy­
d a w n ic tw a  tych czterech dzienników, p o d e jm ą  
d z ia ła ln o ść  sia now o.

Z tego powodu zarówno redakcyc, jak adniuii- 
slracye, względnie e k s p e d y c y c  »Czasuo , »Glosu Na­
rodu, >Aowcj Re formy« > SNowin® ftirrkcyonować 
becią, w swoim dotychczasowym zakresie działa­
lna, bez p .zerwy w dalszym  ciągu. Zarówno 
korespondenci tych dzienników, jak interesenci wn- 
góle, zechcą latem odnosić się nadal w7 sprawach, 
tyca dzienników dotyczących, w p ro s t i bezpo­
średnio do ich redakcyj, względnie do ich admi- 
nistracyj.

Prenumeratę now oroczną należy też nad­
syłać do administracyi każdego z tych dzien­
ników oddzielnie,  gdyż wydawnictwo »Chwili«, 
jako zastępczo tylko za te dzienniki działające, 
prenumeraty przy jm o w ać nie będzie.

W sprawach publicznych nie cierpiących zwłoki, 
zwracać sie jednak można w prost do redakćyi 
>Chwili< (ul. Jagiellońska 1. 10, II piętro, telefon 
Nr. 41).

Inseraty, przeznaczone dla »Chwili« przyj­
muje adminislracya tejże przy ul. św\ Anny L 3, 
Parter). -

Natomiast z inseratami, przeznaczonym i J«a 
w ym lcn!°nych dzienników , zgłaszać się należy, 
jak dotąd, do ich administracyj.

K R O N I K A .
Kraków 27 grudnia.

Św ięta B ożego Narodzenia przeszły wr Kra­
kowie bez lego ożywionego ruchu, który przed kil­
ku jeszcze laty objawiał się licznym zjazdem gości 
z kraju i obcych zaborów i przepełnieniem hotelu 
Coraz więcej natomiast podczas świąt ożywia się 
Zakopane, dokąd zjeżdżają rodacy nasi z Królestw^
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ct w?eli| Krakowian szuka także wywczasu pod Gie­
wontem. W tym roku zjazd gości w naszej u roczej  
podtatrzańskiej stolicy był burazo liczny.

W Krakowie ruch ożywiony panował w wilię, 
ko o północy-, gdy po wspaniale oświetlonych uli- 
cac.i miasta i przez rynek, płynęły fale publiczno­
ść 10 kościolow na tradycyjną »pasterkę'<. Lekki 
r v  z i cisza w powietrzu sprzyjały tym pobożnym 
pi yzymkom.

V oba dni świąt mieliśmy bardzo zmienną po- 
gouę. Ostry- wiatr napędzał fale mokrego śniegu, 
kkiry tajał po ulicach i brukach. W przepełnionych 
kościołach rozbrzmiewały kolendy.

W dzień św. Szczepana ustały wreszcie, dzięki 
nawoływaniom zarządu miasta, niekulturalne walki 
owsem i »confctti.« Publiczność, Korzystając z chwi­
lowej pogody i słońca, w południowej porze tłum­
nie przeciągała przez linię A-B na rynku. Po po­
łudniu niestety słota i wiatr dawały się we znaki.

Przed inszą pasterską, około godz. 12 w- nocy, 
iręnacze odegrali na wieży maryackiej kilka kolod.

W pierwszy- dzień świąt, w Katedrze na Wawelu, 
od ora wił uroczystą sumę książę-biskup Sapiena 
w asystencyi. Kazanie wypowiedział ks. Iładuch T. J. 
Katedra była przepełniona.

Nam iestnik K orytow ski przejechał wczoraj 
nad ranem przez Kruków ze Lwowa do Wiednia.

W iadom ość o  śm ierci m inistra Zaleskiego  
nadeszła do Krakowa we środę w nocy do tutej­
szych kół politycznych i urzędowych.

Na drugi dzień rano rozeszła się bardzo szybko 
i wywołała żal ogólny.

Wczoraj rozlepiono po mieście następujące karty 
żałobne. »Wacław hr. Zaleski, Sodalis Marianus, 
opatrzony św. Sakiameutarni, zmarł w Meranie 
tl. 24 b. ui., przeżywszy lat 46«.

T Stefan Ramułt. W dniu 24 b. m. po długiej 
i ciężkiej chorobie zmarł w Krakowie znany i za­
dłużony pracownik na polu ludoznawstwa słowiań­
skiego, Stefan Ramułl, przeżywszy lat 54. Ś. p. Ra­
mułt zajmował się głównie etnografią kaszubską 
i  ogłosił cały szereg prac z zakresu lingwistyki sło­
wiańskiej, wysoce cenionych przez świat naukowy. 
Zmarły był członkiem komisyi językowej Akademii 
umiejętności w Krakowie. Pogrzeb ś. p. Ramuita 
odbył się w piątek 20 b. 111. na cmentarz w Kra­
kowie.

2. teatru m iejskiego. Pomimo, że interesująca 
•ztuka Knula Hamsuna, której wyborną i bardzo 
pomysłową inscenizac.yę tak chwaliły dzienniki, 
graną była w pierwszy dzień świąt przy wysprze- 
danym teatrze, Dyrekcya, pragnąc uprzystępnić to 
Wysoce oryginalne dzieło genialnego Norwega szer­
szej pubiicz lości, daje je we w*orek dnia 30 li. nu 
po cenach popularnych. Polem sztuka ta zejdzie 
v. repertuaru na czas dłuższy. Główne role, jak wia­
domo, odtwarzają pp. Bednarzew.,ka, Adwentowicz, 
Siemaszko, Mielewski, Jednowski, Stanisławski 
i  Bończa.

Zabawa Sylw estrow a dziennikarzy. Biieiy 
wejścia na salę i galeryę będą wydawane w ponie­
działek i wtorek od 3 do 7 wieczór w kancelarvi 
koncertowej Starego Teatru (I p ią ro, wejście od 
placu Szczepańskiego), w dzień zaś zabawy wc śro­
dę od 11 przedpołudniem przez cały dzień w kasie 
Starego Teatru (wejście od ulicy' Jagielloiiskiej), 
Ktoby pragnął zapewnić sobie lepsze miejsce na 
galeryi, raczy poprzedmo zgłosić się kartą kurespon- 
dencyjną pod adresem Syndykat dziennikarzy kra­
kowskich, Rynełr 10.

„Na paw likow ice". w  najbliższą niedziel 
28 b. u l odbędzie się w sali restauracyjnej hotelu 
saskiego podwieczorek na cele zakładu wychowaw­
czego dla opuszczonych chłopców, z doborowym 
programem. Nic wątpimy, że publiczność krakowska 
*h«s zawiedzie zaufania iuicyatorek i dowiedzie, że 
zrozumiała doniosłość akcyi dla lepszej przy szłości. 
Początek o godzinie 5. Wstęp na salę. l  koroua.

L iarna kaw a u dziennikarzy w sali hotelu 
Poił era odbędzie się dopiero 4 stycznia t. j. y, nie. 
dzielę przyszłą. Jutrzejsza została zaniechana z po­
wodu forsownych przygotowali do dziennikarskiej 
aabawy Sylwestrowej, zapowń dzianej na 31 b. m.

sali Starego Teatru.
Wyuprzedaż na Wystawie zabawek. Liga 

Pomocy przemysłowej, chcąc ochronić wszystkie 
piacownic biorące udział w krakowskiej wystawie, 
od ponoszenia kosztów powrotnego transportu nie- 
sprzedanych wyrobów, urządza w lokalu Wvsta\vv 
w Rynku 3-dniową wysprzedaż od soboty do po- 
^  pdionych cenach. Wstęp 10 h.

W  Czytelni Towarzyskiej (Rynek, A—b 30) 
wygłos w tieuuelę kg 1̂  0  godz. pół do 8  wie­
czorem p. Kazimierz Gabry-elski odczyt t»0 dekla- 
macyi w wykonaniu scenicznemu z illustracyą (po- 
pioem krakowskiej szkoły dram.).

Zw iązek urzędników  i urzędniczek prywat- 
nych urządza w sob^tc 3 stycznia 1914 w lokalu 
>Związku« pray uL iw. Krzyża L 7 zabawę taneczną 
ma ścUtego koła swycb członków, ich rodzin oraz 
wprowadzonych przez tychże gości.

N ożow nictw o. We środę popołudniu w bramie 
jednego z domów przy ul. Sławkowskiej na 23-iet- 
niego Jana Wilanowskiego napadł z niewiadomej 
przyczyny jakiś mężczyzna i zadał mu kilka pchnięć 
nożem. Zawezwany lekarz pogotowia stwierdził dwie 
głębokie rany, sięgające aż do płuc. Witanowskiego 
w stanie bardzo groźnym odwiezione do szpitala 
św. Łazarza na oddział chirurgicnzy. Sprawca na­
padu zbiegł.

We czwartek wieczorem na wracającą do domu 
23-letnią Stefanię Miceuszównę przy ul. św. Waw­
rzyńca napadli jacyś mężczyźni i zadali jej nożami 
kilim ciężkich ran w plecy i głowę. Powodem, jak 
wykrzykiwali napastnicy, miały być »porachunki 
z lat dawnyeh«.

Wczoraj w jednej z restauracyj przy ul. Krakow­
skiej przyszło do awantury między podochoconymi 
gośćmi, a Józefem Piotrowskim, podczas której Pio­
trowski otrzymał kilka pchnięć nożem. Skradziono 
mu nadto przy tej sposobności 47 k. Piotrowskiego 
zawezwane pogótowie ratunkowe przewiozło do 
szpitala św. Łazarza.

Kradzież koni z w ożeni. Do Dyrekcyi policyi 
zgłosił się wczoraj wieczór gospodarz z Łęga pod 
Krakowem, Wojciech Pietryka, zeznając, że wczoraj 
koło mogilskiej rogatki skradziono mu parę koni 
z wozem, wartości 900 koron, prawdopodobnie 
sprawcy kradzieży pochodzą z Królestw*. Jak za­
piski policyjne wykazują, w ostatnich tygodniach 
zaszło już kilka podobnych wypadków wradzieży 
koni, szczególnie w dnie targowe lul> świąteczne.

Krwawa libacya. W pierwsze święto wieczo­
rem w jednym z szynków przy nlicy Lol icz zaba­
wiały sir. dwa towarzystwa. Podczas zabawy przy­
szło do awantury, kima zamieniła się w krwawą 
bójkę. Walka przeniosła się na ulicę i nader smu­
tnie się skończyła, gdyż Pogotowie ratunkowe mu­
siało interweniowiać aż do sześciu osób, które po 
opatrzeniu im ran, przewieziono do domu. Napa­
stnicy zbiegli.

Kradzież w  budce portyera. Do Dyrekcyi po- 
lieyi doniosł wczoraj Maks Lieblich, porlyer hotelu 
»Union«, że w pierwsze święto, jakiś sprawca roz­
biwszy szybę w budce portyerskiej, wszedł do środka 
i skradł szkatułkę ze 180 koronami, dwa weksle, opie­
wające na 500 i 100 k, trzy karty zastawnicze na 
biżuteryę i kilka złotych pierścionków wartości 150 K.

Napad rabunkow y w  Podgórću. W uzień 
wigilijny wieczorem wracał do domu w Płaszowie 
Jan Przybyła wraz /  krewnym. Na Małjin Rynku 
w Podgórzu przysląpili do nich dwaj młodzi ludzie 
i obezwładniwszy Przybytę i jego towarzysza, zra­
bowali im wszystkie pieniądze i kilka pakunków. 
Gdj' napadnięci chcieli cię Uronić, opryszki wyciąg­
nę!: noże, tak że Przebyła musiał milczeć. Wczoraj 
na Rynku podgórskim rozpoznał Przybyła napast­
ników, których aresztowano. Są to znani policyi 
podgórskiej awanturnicy 19 łetni Stanisław Kołodziej 
i 18 letni Jan Fomalicz, obaj rodem z Podgórza.

O napadzie bandytów  na stacyę w Często­
chowie donoszą następujące szczegóły: W duiu 22 
b. m. o godz. 8-ej wieczorem trzej zamaskowani 
i uzbrojeni w brauningi bandyci wtargnęli do kasy 
towarowej ekspedycji na sL Warta, kolei herbsko- 
kieieckicj, steroryzowali obecnych, zrabowali rubli 
1961 kop. 87, przecięli druty telegraficzne i uciekli. 
Bandytom nikt nie stawiał oporu. Zresztą na małej, 
niezbyt ruchliwej slaeyi, było podczas rabunku za­
ledwie kilka osób.

Zmarli: Eugenia z Lubowiczów B a r w i ń s k a, 
żona radcy dworu i członka Rady szkolnej kraj., 
umarła w 59. r. ż. w Kamienicy w Saksonii.

ZE ŚWIATA.

O droczenie konsystorza. Jak donoszą z Rzy­
mu, konsystorz, który miał być zwołany na drugą 
połowę grudnia b. r., został odroczony do lutego 

• - 1 r. iSa tym konsystorzu zostaną zamianowani 
kardynałami książę arcybiskup wiedeński, ks. Piffl, 
tudzież prymas węgierski* ks. Czemoch.

O ryginalna dem onsiracya. Z Budapesztu do­
noszą, że tamtejsi właściciele fiakrów, zaniepokoje­
ni zainierzonem wprowadzeniem tam autobusów, 
urządzili kilka dni temu oryginalną w swoim ro­
dzaju demon straoyę, aby pokazać władzom miej­
skim, że stolica nie cierpi wcale na brak środków 
lokomocji. Zebrało się viec przeszło 200 fiakrów, 
któr/.y wyciągniętym kłusem przejeżdali jeden za 
drugim przez ulice injasta, dla przekonania zaró­
wno władzy, jak i publiczności, że skargi podno­
szone na dobór koni i wygląd ekwipażj fiakier­
skich są nieprawdziwe. W końcu zajechał, przed 
gmach ministerstwa spraw wewnętrznych, gdzie mi­
nister Sandor przyjął deputacyę rezolutnych aulo- 
incdonów i oczywiście przyrzekł im, że życzenie

ich. tj. zaniechanie zaprowadzenia autobusów-, bę­
dzie spełnione.

„ParsifaF*. Ponieważ 31 grudnia rb. la ńczj- się 
okres praw autorskich Wagnera do »Parsifala«, prze­
to wiele scen niemieckich wystawia arcj dzieło za­
raz w styczniu. Micdzj- innemi we Frankfurcie n. M. 
będzie wystawiony »Parsifak 2 stycznia. Intcudan- 
tura operj- spodziewa się licznego zjazdu także 
z Fraacyi.

Tycyan za I i p ó ł m iliona. Z Londynu dono­
szą, że sir Hugłi Lanccy sprzedał portret Filipa 
pendzla Tycyana, do Ameryki. Kupiła go pani Eme- 
ry, znana zbieraczka w Cincinnali. Obraz znajduje 
sie już w Ameryce. Cena wyniosła około półtora 
miliona koron. Lancey kupił obraz leu od pewnej, 
firmy londyńskiej, która znów nabyła go od wdo­
wy po Lenbachu, razem z drugim portretem Tycj-a- 
na za 1.200,000 marek.

Argentyńczyk o  tango. Paryskie pismo »Opi -  
n i o n a  zwróciło się do posła argentyńskiego w Pa­
ryżu o wyjaśnienie w- sprawie »lańca narodowego* 
argentyńskiego, za jaki podaje^się w Europie tango. 
Poseł stwierdził, że jest to taniec linglowy, coś 
w rodzaju » d a n s e  d e s  a p a c h e s « ,  którego nie 
tańczy nikt w przyzwoitych domach argentyńskich. 
Poseł dodał, że gdy przed paru tygodni uni na przy­
jęciu. w jego apartamentach, orkiestra zaczęła grać 
tango, natychmiast zakazał grać i za karę wypo­
wiedział orkiestrze umowę.

M ów iące banknoty. Przed paru laty rozeszła 
się wiadomość, którą uważano zrazu za żart, że in­
żynier angielski A. E. Bawtree wynalazł sposób wy­
rabiania banknotów-, które nie różnią się na pozór 
niczem od zwykłych, lecz przy włożeniu w stoso­
wny przjTząd, sanie ogłaszają natychmiast, czy są 
prawdziwe, czy stałszow-ane. Obecnie okazuje się. 
jak donosi »Franf, Ztg.a, że inżynier Baw Irce w isto­
cie dokonał takiego ulepszenia w fabrykacyi ban- 
kuotów i otrzymał na nie już kilka patentów. Mia­
nowicie brzeg banknotu jest spreparowany tak, iż 
pozwala uzyć się za rodzaj miniaturowej płytki fo­
nograficznej. Wkłada się lak spreparowany banknot 
do odpowiedniego przyrządu, do którego mówi kil­
ka słów urzędnik mennic}-. W razie gdy tak nazna­
czony papier zostanie włożony w banku państwa 
do przyrządu reprodukującego, odzywa się giośno: 
»Jesteni prawdziwym. Banknot sfałszowany oczywi­
ście milczy. Inżynier Bawtree ofiarował swój wyna­
lazek rządowi angielskiemu do zużytkowania.

M ianowania szkoinych inspektorów  okrę­
gow ych . Rada szkolna krajowa poruczyła czasowo 
obowiązki inspektorów szkolnych okręgowych: A. 
Marszałkowi, nauczycielowi w Rzeszowie w okręgu 
myślenickim; Ouufreniu Kurdy.tykowi, nauczj-cie- 
lowj w Kałuszu w okręgu Zborowskim.

OdznaczCn.e. Cesarz nadał radcom sądu kra­
jowego, Józefowi G ó r s k i e m u  w Jaśle i Drowi 
Kazimierzowi S o l e c k i e m u  krzyż kawalerski or­
deru Franciszka Józefa.

N ow e urzędy pocztow e. Z d. 1 stycznia 1914 
wchodzą w żjcie następujące nowe urzędy poczto­
we: w Balicach koło Med}-ki z nazwą »Balice koio 
Medj-bi«; w Międzybrodziu z nazwą »Międzybrodzie 
kolo Żywca«; w Brodach z urzędową nazwą »KaI- 
warj-a Zebrzydowska«; w Korobowie (pow. sokal- 
ski) z urzędową nazwą »Korobów k. Sokala*; nadto 
wchodzi w życie składnica pocztowa w Skrzyszo­
wie z rozszerzonym zakresem czynności i siużbą 
doręczeń.

Skrócenie czasu służby dla ofieeróv.- i u- 
rzędników  w ojskow ych . Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że w najbliższj-m już czasie będzie wnie­
siony ao Rady państwa projekt uslawj- pensyjnej, 
dotyczącej oficerów i urzędników wojskowych, wy­
wołany zamiarem skrócenia czasu ich służby z 40 
lat na 35. Wprawdzie i doląd oficerowie frontowi 
i lekarze wojskowi mieli zwykle policzone 35 lat 
służby za 40, jednakże było to zawsze tylko aktem 
łaski ze strony cesarza, teraz zaś to skrócenie bę­
dzie miało moc ustawy państwowej.

W związku z powyższym projektem pozostaje 
także zamiar uregulowania stosunków awansu w ar­
mii austrjracko-węgierskicj, abj- oficerowie już po 
22 lalach osiągali automatycznie stopień majorów.

T e a tr miejski w  Krakowie.
Sobota popołudniu: »Ksiąt!z Marek*.

» w ieczó r: *Fani prezesow aa.
Niedziela popołudniu: »liordyan«.

» wieczór: »Stracone zachody mifośck.
Poniedziałek: »W jaskini lwa«.
Wtorek: »W ,zgonach życia*.
Środa: »Pani prezesowai.
Czwartek popołudniu: »BetIe?ni po’skie«.

» w ieczór: »\Varszawi uiku«, *Sę.łxio\vic«.
Piątek: »S traronc zachody miłości*.
Soaoia: »Oj młody, młody!*.



Sobota 27 łrindnia 1913. C ń  W  1 L A

B r .  D rg e S  k i e m o l & t e i  
m in i s t e r s t w a  s k a r b u .

(Tel.: „Chwili.--)
Wiedeń. Jutrzejsza „Wiener Zcitmig" ogłosi na­

stępujące własnoręczne pismo cesarza do prezyden­
ta, ministrów hr. Stucrglclia:

Kochany hr. Stuergkh! Na wniosek pański po­
wierzam szefowi sekcyi w Mojem ministerstwie 
skarbu tajnemu radcy baronowi dr. Augustowi E n- 
g l o w i ,  aż do dalszego zaczadzenia, k i e r o w n i ­
c t w o  t e g o  m i n i s t e r s t w a .
Wiedeń, dnia 25 grudnia 1913 r. Franciszek Józef 
wł. r. Stuergkli wł. r.

ZjmA Ukraińców.
Lwów, 27 grudnia.

Wczoraj obradował tu zjazd ukraińskiego stron­
nictwa narodowo-uerrokratycznego przy bardzo licz­
nym udziale uczestników. W komplecie zjawili sio 
posłowie parlamentami i sejmowi. Obradom przewo­
dniczy! poseł Kost L e w i c k i ,  który tez wygłosił 
referat polityczny.

Pos. Lewicki omówił też stosunek Ukraińców 
do państwa, prz.yczem podniósł, żo Ukraińcy nie go­
dzą, w państwo, jako takie, ale w system polityki 
wewnętrznej, „faworyzującej Polaków-'. System ten 
musi się zmienić na autonomię narodowościową. Co 
się tyczy polityki zagranicznej, Ukraińcy są za po- 
kojowem ułożeniem się stosunku Austryi do ltosyi, 
jednak nie kosztem narodu ukraińskiego. W końcu 
omówd referent sprawę szkolnictwa.

W dyskusyi, jaka wywiązała się po referacie, 
atakowano posłów z powodu małych zdobyczy wr 
sprawie reformy wyborczej.

Po kilku innych referatach, uchwalono rezolu- 
cyę, w której „Zjazd Narodny" domaga się, aby po­
słowie parlamentami stronnictwa tak długo zwalcza­
li rząd hr. Stuergkha, dopóki rząd ten nie przystąpi 
do sfinalizowania sprawy reformy wyborczej.

Co się tyczy samej reformy wyborczej — o- 
swiaacza dalej rezolucja, — zjazd stoi na tern stano­
wisku, jakie zajął sejmowy klub ukraiński w swojej 
uchwale z 13. grudnia, t. z.: domaga się 12 okręgówr 
dwumanaatowych i dwóch członków na 7 członków 
Wydziału krajowego.

Dalej domaga się rezolucya założenia uniwersy­
tetu ukraińskiego we Lwowie i protestuje przeciw 
założeniu polskiej akademii górniczej w Krakowie, 
jako jednostronnej koncesji ze sCu.iy rządu na 
rzecz Polaków-. Dalej domaga się rezolucja podzia­
łu Galicyi na dwa samoistne kraje, podziału Rady 
szkolnej krajowej 1 usunięcia obecnego wiceprezy­
denta dr. Dembowskiego, wreszcie przejęcia prywat­
nych szkół ukraińskich na etat państwowy.

Od ordyuaryatów grecko-katolickicb żąda rezo­
lucya mianowania delegatami ordjmaryatów do Rad 
szkolnych okręgowych wyłącznie księży ukraiń­
skich. W końcu dokonano wyborów. Prezesem 
stronnictwa wybrano ponow nie dr. Kost' Lewickie­
go, sekretarzem generalnym dr. Stefana Barana.

Prezytteni pclicyi przactwls© 
rządowi.

Jak wiadomo sąd wojenńj* w Strasburgu skazał 
na 43 dni więzienia porucznika v. Forstnera, który 
prowokującem zachowaniem się swojem spowodował 
znane zajścia w Saverne. Opinia publiczna w Niem­
czech powitała z zadowoleniem ten wjTok, swoją 
drogą jeszcze nie prawomocny, uważaj, go bodaj za 
częściowe zadosj-ćuczj uienie dla obrażonej głęboko 
ludności Alzacyi, za którą oświdaezylj- się wszystkie 
żywioły, nie uznające pikielhaubj za sjinbol ludz­
kości.

Junkrom pruskim nie przypadł do smaku ten 
wyrok sądu wrojennego, to też konserwatywna pra­
sa pruska z góry wypowiada nadzieję, że sąd apela- 
cjęjny zniesie wjTnieniony wyrok. Przy tej sposo­
bności stata się rzecz, która w każdym państwie 
praworządnem wyteołałaby zdziwienie, a która w 
Prusiech jest wprosi bezprzykładną. Oto prezydent 
policyi berlińskiej v. Jagow, typowy junkicr pruski, 
ogłosił w dzienniku „Kreuzzeitung" oświadczenie, że 
wyTok sądu wojennego, skazujący Forstnera na 
więzienie, j e s t  n i u z a s a d n i o  n‘y. Oczywiście 
ta krytyka wyroku sadowego ze strony prezydenta 
policyi wywołała zdziwienie nawret za granicą. Rząd 
pruski, zamiast wytoczyć Jagowowd śledztwo dysej-- 
plinamt, poprzestał na ogłoszeniu „noty" w półu- 
rzedowym organie „Norddeu.sche itllgemelne Ztg.“, 
jak gdyby Jagow nie był urzędnikiem państwowym, 
ałe jakąś osobą, posiadającą zupełnie odrębne pra­
wa. W  nocie tej, rząd pruski, nie mogąc inaczej wy­
brnąć z przykrego położenia, zdobył się nawet na 
tę bezprzykładną w Prusiech zasadę, że odróżnił w 
urzędniku osobę prywatną od urzędowej i zapowie­
dział, że „w razie potrzeby nastąpi ze strony rządu 
odpowiednia korektura."

2  drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Ja

bel. „Ckwhi“.
Berlin, 27. grudnia.

„Noid.leutsehe Allg. Ztg.u, donosi, żo przeciw 
Jagowowi wdrożone będzie śledztwo. Zapowiedź 
ta wywołała wielkie rozgoryczenie.

„Kreuz Ztg." broni dziś nictylko Jagowa, lecz 
oświadcza wprost, że jego krytyka była zbawczym 
czynem, gdyż ludność jest oburzona z pcwodu zasą­
dzenia Forstnera, i domaga się zniesienia wyroku.

Dalej zarzuca „Krcuz Ztg.‘ rządowi słabość i 
niezdecydowanie. Także inne organa konserwatj*w- 
ne występują przeciw rządowi. Wobec tego między 
konserwatystami a kanclerzem grozi poważny roz­
łam.

Straszna katastrofa w dzień 
wigilii.

Nowy Jork. (WAT.) Z C a l n u r e t h ,  w stanie 
Michigan, donoszą o strasznej katastrofie, która wy­
darzy) a się tam w czasie uroczystości wigilijnej. Za­
rząd związku robotników w Galnuretli, postanowił 
urządzić dla dzieci strajkujących tam robotników 
gwiazdkę. W tym celu wybudowano olbrzymią halę. 
W jednjnn jej rogu ustawiono olbrzymią choinę. 
Przybyło mnóstw-o dzieci Nagie choina zapadła się. 
W szopie wjdiuojhja straszna panika. Wszyscy rzucili 
się do jednych drzwi, gdzie powstał ogromny ścisk. 
Kilkanaścioro dzieci uduszono. Zwłoki ich utworzyły 
wal, który jeszcze bardziej utrudniał wyjście z szo­
py. Wkrótce pożar ogarnął całą szopę. O ile dotąd 
zdołano stwierdzić, w płomieniach zgiuęło przeszło 
80 dzieci. Na miejscu katastrofy rozgrywały się stra­
szne sceny. Matk: w obłąkaniu rzucały się w- płomie­
nie, chcąc ratować dzieci.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „Cbwili"

Odznaczenie nlniatt-ów.
Wiedeń. (B. K.) Jak się dowiadujemy, cesarz na­

dał ministrowi handlu Schusterowi i ministrowi rol­
nictwa order Żelaznej koroiljr I. klasy.

Zwołanie Se£mn nltpzo-anstryacbfego.
Wiedeń. Wydział krajowy Niższej Austryi o- 

trzjunał nic oficyAne zawiadomienie od rządu, że 
Sejm zostanie zwołam- na dzień 7 stycznia 1914 
roku. Sesya tego Sejinu potrwa prawdopodobnie 
trzy tygodnie.

Zwołanie Sejmu bośniackiego.
Wiedeń. Urzędowa Wiener Zeitung ogłosiła 

25. b. ni. zwołanie Sejmu bośniacko-hercegowińskie- 
go na, dzień 29. grudnia 1913 r. Na wniosek wspól­
nego ministra skarbu, zainianow-ał cesarz prezj*dcn- 
tem Sejmu bośniacko-liereegowińskiego posła dra 
Savfeta-bega Baszagicza, zaś wiceprezydentami Sej­
mu posłów Danitę Dimowicza i dra Nikole Mandicza.

Kac czy ciele morawscy w Moskwie.
Moskwa. (Doniesienie Pet.-Aj. Tcf.) Morawscy 

nauczj-dcle uczestniczyli wczoraj w koncercie Chó­
ru Syuodalnego, puczem wykonali kilka utworów 
kompozytorów. czeskich i rosj'jskich, jakoteż rosyj­
ski hymn państwowy. Tutejsze niemieckie stowa­
rzyszenia śpiewackie urządziłj- wieczorem przyjęcie 
na eześć gości z Moraw.
3ymisya gabinetu Panicza.

Belgrad. Gabinet Paslcza pouał się do dyiuisyi.
Czj- król djniisj ę tę przyjmie, niewiadomo. Niewia­
domo też, czy dyiniWa ta nie jest tylko środkiem a- 
gitacj'jnym, skierowańj-m przeciw opozycja, czj- toż 
Pasicz chce istotnie ustąpić.

Ustąpienie Oenaa)eva.
Sofia. Minister spiaw zagranicznych Genaajew 

podał się do dymisyl. Przeciw Genadjewowi, kt.órjr 
znajduje się w śledztwie z powodu nadużyć z daw- 
niejszj-ch czassów, stronnictwa opozycyjne prowa­
dziły ostrą kampanię i domagałj* się jego usunięcia. 
Sądzą, że minister prezydent Radosławów, poświę­
cając, Genadjewa, ocalił gabinet.

Przesilenie gabinetowe uważają wobec tego za 
załagodzone.

Burza na morzu.
Sebastopol. Od trzech dni szaleje na Morzu 

Czarnem silna burza. Łódź podwodna „Uralsk" od­
niosła skutkiem burzy znaczne uszkodzenia.

Wypadki cholery.
Konstantynopol. Od czterech dni nie stwierdzo­

no w Konstantynopolu żadnego wypadku cholery. 
Wśród woisk w Trapezundzie i Rodosto stwierdzono 
kilka zasłabnięć na cholerę.

Masowe uorderaturo.
(Tel.: „Chwili.")

Berlin. Z M a r b a c h  donoszą, ie  niejaki Wil­
helm Kimmerlen, posprzeczawszy się * żoną, za­
strzelił ją, teściową, dwie bratowe 1 sawagra. Po­
nadto poranił Kiminerlen 8 osób, które spieszył;* na 
ratunek. Wreszcie Kimmerlen, gdy go chciano are­
sztować, o d e b r a ł  s o b i  e t y c i e .

ńełlońska 10,

Fatastrofta kolejowa.
(Tel. „Chwili.")

Ostrawa Morawska, 27. grudnia.
Wczoraj o godz. 10 w nocjr była staeya tutejsza 

kolei północnej widownią katastrofy, powstałej 
skutkiem zderzenia się pociągu z maszjmą.

Mianowicie pociąg towarowy nv. „ofia" najechał 
z boku na maszynę, przesuwającą wagony (Scnub- 
maschinc). Skutek zderzenia się był taki, że jedna 
osoba poniosła śmierć na miejscu, jedna osoba zosta­
ła ciężko zraniona, zaś 7 osób odniosło lekkie rany.

Kronika z ostatniej oliwili.
O mandat parlamentarny Gorlice-Jasło. Wobec

wiadomości, podanej przed kilku dniami przez „Ku- 
ryer codzieny iliustr.", jakoby dr. Adam Doboszyń- 
ski zamierzał ubiegać się o mandat do parlamentu 
z okręgu Gorlice-Jasło, prosi nas dr. Adam Dobo- 
szyński o zaznaczenie, że ani nikomu nic podobnego 
nie mówił, ani też nie żywi takiego zamiaru.

Poranek Instytutu muzycznego. W sali „Ucie­
chy" odbędzie się w niedzielę rano o godz. 11. po­
ranek muzyczny, którego program wypełnią wyłą­
cznic utwoiy Mozarta. Jako solistka wystąpi wy­
bitna pianistka p. Klara Umlaufowa.

Z kroniki pogotowia. Na 35-letniogo rzeźnika 
Józefa Piotrowskiego napadło we środę w nocy na 
Kazimierzu kilku rzezimieszków, którzy go pora­
nili nożami i odebrali mu wszystkie pieniądze, ja­
kie przy sobie posiadał.

Wczorajszej nocy powstała w szynku Silber- 
steina na Zakrzówku krwawa bójka między drago­
nami i robotnikami. W bójce poraniono bardzo cięż­
ko dwóch miejscowych wyrobników, Franciszka 
Sadowskiego i Wincentego Skowronka. Po zaopa­
trzeniu rannych przez lekarza pogotowia, odwiezio­
no ich do szpitala św. Łazarza.

W sprawie pragmatyki służbowej. Z Wie­
dnia donoszą nam, że nie ulega żadnej kwestyi, 
iż sankeyonowanie ustawy o pragmatycó służbo­
wej nastąpi w ciągu stycznia 1914 roku, a wejście 
jej w życie z d n i e m  1 l u t e g o  t e g o ż  r o k u .  
Również kwestyi nie ulega, iż będzie ona obowią­
zywała wstecz od dnia 1 września 1913 roku. 
Wszystkie prace przygotowawcze, potrzebne do jej 
wprowadzenia w żjrcie, zostały już ukończone, tak, 
że pod względSl! formalnym i materyalnym nic jej 
nie stoi na przeszkodzie.

Zawieje śnieżne na Ukrainie. Telegram z Odesy 
donosi: Silne burze i zawieje śnieżne wyrządziły o- 
gromne spustoszenia w kilku południowych gubew 
niach Rosyi. W gubemii półtawskiej 4 wsie zostały 
doszczętnie zniszczone. Parowiec „Smiełyj" doznał 
pod Tagan rogiem silnego uszkodzenia. Po upływie 
sześciu godzin parowiec, łamiący* lody*, matował je­
go załogę._______ _____

Nadesłane.
Poszukuje kamienicy w Krakowie

któraby przenosiła netto więcej niż 10% od złożonego kapitała 
Ofertj  dokładne: Z, Pruszjuski, Kraków Rynek 17. 10689

UCIECHA
Teatr świetlny — Starowiślna 16. Tel. 2516.

lJieżący tydzień noworoczny ma już program komedyowy 
Ozdobą 'programu jest wykwintna, pełna humora komedya w 

3 częściach:
N ie m a  j u i  d z i e c i . . .

Śliczno zdjęcia Gaumontowskie. W głównej roli małe Zu­
zanna i’rivat, która tak bardzo się podobała w „Dziecku Pa* 
ryia“. Mała dziewczynka jedtie sama do Paryża szukać ojca. 
który tam pojechał na „Sylwestra". W obrazie pełno arcywe*, 
lOlych sytuanyj i zabawnych niespodzianek. Ił 647

Nadto obecny, rozpoczęty dzisiaj w sobotę program, obejmuje 
uakomltą taumor..ką * niabaen. Linderen, gpaoer 
po Weueeyi, zabawy ludowo w Prowancyi 1 ru. a  o- 
Lrazy śpiewające. (Druga zupełnie no*i sery a zdjęć). 
Codziennie od godz. 4. W niedzielę od godz. 9-45 VV Syiwoatrm 
od godz. 4 do 19. — W Nowy Rok (ozwartek) od godz. 9.

Dura wieczory sylwestrowe 
w Teatrze Nowości 10646

odbędą się dniu 31 grudnia. — pierwszy o godz.
8-inej, drugi o 1.1-tej wieczór. W obu wieczorach 
wspaniały program varietowo-kabaretowo-teatralny. 
Główną atrakcją będzie występ tancerzy, popisują­
cych się obecnie w Ronacherze w Wiedniu, którzy 
odtańczą oryginalne » T  A  N  G  O  1 i występ
w  R W I G Z A .

Do numeru niniejszego dołączony jest dla części 
P. T. Prenumeratorów „Nowej Reformy*1 piospekt 
„Świata11, tygodnika ilustrowanego, w Krakowie wy­
chodzącego. 10687

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
R udolf Osman*

Rj&*aca drukami L. Ł  Górska.


